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Kto ma oczy ku czytań u -  niechaj czyta!
Główny ceł „sanacji moralnej".

już bez wszell :iej żenady, z catą 
natomiast otwartością wyjawiaj 
rządzący dzis Polską uzdrowi­
ciele moralni ", o co głównie iin 
chodzi, i co było, jak z ich wy­
nurzeń poznać dziś można, celem 
rokoszu majowego.

W „Głosie Prawdy", jednym 
z nowych organów pilsudczyzny, 
czytaliśmy niedawno, że „w chwili 
obecnej zadaniem najpilniejszem 
lesl ot. yszczi młe ad* ilnl.tracjl 
politycznej z elementów prze­
gnitych moralnie, nledolęiuych 
1 petity c nie nam wrogich. Pan 
minister spraw wewnętrznych ma 
głos. W iększość wojewodów nie­
cierpliwie oczekuje dekretów dy- 
misyjnych. Za ‘ nimi czeka wielu 
starostów urzędników admin. ;tra- 
cypych. Na ich miejsce muszą 
przyjść ludzie pwityc *nle jQt>wnl 
i społecznie wyroLitni 

Do te] pracy n i/ty  hyó wi­
nien przede vszystklem element 
le ■jonowy".

jesteśmy r/ięc już w domu i nie 
poh zcbtłjemy się pytać jedni dru­
gich : poco właściwie lała się
w maju krew bratnia na ulicach 
Warszawy. Sprawa ta wyjaśniona. 
Uplanowano rokosz, by „Dziad­
kowi" przywrócić władzę nad 
Polską i zaspokoić jego niepojętą 
ambicję, a przy jego boku i pod 
jego opieką zająć wszystkie posady 
w aisnjji, w urzędach i bankach.

Najpierw tedy rozpoczął „Dzia­
dek* wynagradzać spiskowców

i sprzymierzeńców swoich. Pousu- 
wał z głównych stanowisk w armji 
wszystkich doświadczonych wo­
dzów, fachowych generałów, a ich 
stanowiska oddał s<Ł*olm wy­
łącznie ludziom, między którymi 
nie brak -^O-letnlch młodzień­
ców!

Ponadto „Dziadek" wymogi na 
ministrze skarbu dodatek pen- 
fyjny dla oficerów wszystkich 
rang i podoficerów, przez co obar­
czy! skarb państwa wydatkiem 
27 mi/jonow złotych. Dla samego 
„Dziadka" wynosi ten dodatek do 
miesięcznej pensj1 Ł (dwa) ty­
siące 100 złotych.

I czyż nic opłaciło się robić 
rokosz?!

Równocześnie, na żądanie klik; 
rządzącej, p, Młodzianowski m i­
nister spraw wewnętrznych, reor­
ganizuje ulepsza administrację 
państwową w sposób podany mu 
przez „Głos Prawdy". Oczyszcza 
tedy urzędy z urzędników do­
świadczonych i prawników, 
którym nikt nic zarzucić nie mógł

ze względu na spełnianie przez 
nich obowiązków, potworzono na­
tomiast — jak zaznacza „Związek 
Stowaizyszeń urzędników" w me- 
morjale do rządu —  całe wydziały 
o  bardzo ważnym zakresie dzia­
łań, w których ulema ani jednego 
prawnika I

Jak w ten sposób zmontowana 
maszyna urzędnicza dziatać będzie, 
niedaleka przyszłość pokaże.

Widocznie komuś zależy na tern, 
aby przez takie pomysły, przez 
taką sanację urzędów niszczyć 
aparat państwowy i otwierać drogę 
wszelkim możliwościom. Rugowa­
nie z administracj państwowej 
ludzi z akademiekicm wykształce­
niem, a dawame na ich miejsce 
nieuków lub samouków o  do- 
mowem wykształcenia, musi 
doprowadzić państwo do zguby. 
„Doprawdy — pisze warszawski 
„Smolak -1 stolik -- — śmiałość
grupy ludz*., która dziś najgłośniej 
w ,Jolsce krzyczy, przechodzi już 
wszelkie granice i powinna być 
nareszcie poskromiona".

Zapowiedź stosunków meksykańskich w Polsce.
„Odrodzicielom moralnym" ma- nie Kościoła katolickiego rozpoczął 

rzy się nna leszcze sanacja. Za w Meksyku tamtejszy rząd masoń- 
tnało im reformować państwo, ski. Z tego pogromu katolicyzmu 
pragnieniem eh jest eszcze wpro- w zamorskiei krainie otwarcie 
wadzenie do Pofski meksykan- cieszy slą nasz* pksajUzyzna 
-kich stosunków kościelnych, i nietylko pragnie, by podobne 

Witany już, jakie krwawię i praw- stosunki zapanowały w Polsce, ale 
dziwie neronowskie prześladowa- je całkiem w yrain te  zapowiada.
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Mały piesek piłsudczykowski, 
krakowski. brukowy „Głos Pu­
bliczny" w Nrze 28 (z dnia 19 
lipca b. r.) uwielbia meksykańskiego 
prezydenta Callesa, nazywa go 
„wielkim uczonym i patrjoŁą"- za 
to, że się zabrał do niszczenia 
Kościoła i kleru katolickiego, a przy 
końcu tak wrzeszczy: „©by i w Pol*- 
sco znalazł się taki mądry 
i nieustraszony prezydent", 
czyli: oby i w Polsce raz już za­
częto burzyć Kościół katolicki!

Powiedzą może Szan. Czytel­
nicy, że „takie.... głosy nie idą 
w niebiosy", że nie należy zwra­
cać uwagi na bezmyślny i głup: 
krzyk brukowca, to posłuchajcie, 
co pisze organ amerykańskich pił- 
sudczyków, detroicki „Dziennik 
Polski".

Oto, opisując w Nrze 107 
z dnia 15 lipca b. r. wypadki 
w Meksyku, dodaje te słowa od 
siebie: „Będzie 1 Polska p*ze 
chodzić niedługo przez tę ope­
rację —  i tylko należy tyczyć 
sob'e, aby się to odbyło prędko 
i lekko. Francja dawno już prze­
prowadziła separację Kościoła od 
państwa i dobrze -est z tern obu 
stronom. Dobrze będzie w Pol­
sce obydwom stronom, gdy się to 
raz zrobi".

W Numerze zaś z dnia 4 sierp­
nia b. r. tegoż masońsko-piłsud- 
czykowskiego pisma czytamy:

„Przebieg obecnej walki 
w Meksyku jest szczególnie 
Interesującym dla Polaków, bo 
będzie motna z tego przeblegn 
wnosić o tern, co wyeadnle 
przejść Polsce, gdy dojrzeje 
tam jut rwc jtja oddzielenia 
zupełnego religji od polityki 
1 ekonomjl".

Niema tedy najmniejszej wątpli­
wość. że masonerja, która kieruje 
plisudczyzną, czeka tylko na od­
powiednią cnwnę, by i w Polsce 
rozpocząć walkę z katolickim 
Kościołem.

Sądzimy, że kto jeszcze nie 
wiedział, jakie są cele państwowe 
i kościelne piłsudczyzny, to chyba 
teraz z jej czynów i różnych za­
powiedzi wyrobi sobie o piłsud- 
rzyźnie nalełyte pojęcie. D.

Szkoda czasu i atłasu!
Słowo o nawoływaniu do oszcrędnuścl —  i o krzywdzie waloryzacyjnej.

Podobno naszb ministerstwo skar­
bu m!a zorganizować komitet, któryby 
się zaijął urządzeniem w Polsce >świę- 
ta  osiZi,-Łędiiośfci« na. dzień d l paździer­
nika b.- r., naśladując w tom caty 
świat, k tóry w tym dniu nawołuje 
społeczeństwa1 d!o oszczędności pod 
względem gospodarczym.

Szkoda na to czasu i, atlasu. VV Pol­
sce będziio takie święto wyglądało na 
kpiny z narodu, bo najpierw niema 
a czego oszczędzać, bieda, ogólna przy 
gniaitar sfery inteligencji i roboto krze, 
które przed wojną najwięcej oszczę­
dzały, a powtóire nie pomogą tu wiszel 
kie nawiotywalnią i zachęcania do 
oszczędności, dopóki nie będzie n a ­
prawione, względnie usunięte bezpra­
wie waloryzacyjne i  dnia 14 nnja. 
1924 r. 4 to  nietylko dla tych, k tó­
rzy !k,upowlali płożyć,zki państwowe 
lub różne papiery wartościowe, ale 
praediewe.z,ylst!kiein. dla tych najbie­
dniejszych, którzy swe oszczędności 
składali na eziatną godzinę w Kasach 
pożyczkowych i bankach.

Nie wróci w narodzie zmysł 
oszczędnościowy po bezikarnem obrar 
kowaniu lobylwlaiteti z ich mienia. * To 
łapie puwiimnio ministerstwo skarbu 
wziąć ipod roizwlaigę, jeśli '-t&hce przeko­
nać naród o potrzebie i pożytkach 
oszczędności. *

Trzeba {teMąajfj usunąć zbrodnię, 
która1 zniszczyła, kompletnie u wielu 
ochotę dio 'liohiemiia. oszczędności, 
a potem dopiero możnaby urządzać 
1 Święto oszczędności*:.

Mówimy o zbrodni, bo waloryzacja 
oiszicjzęduiośoii i  .wierzytelności przed 
wojennych z dlnia 14 maja 1924 r. 
istotnie jest bezprawiem, a co jest 
bezprawiem, jest zbrodnią.

Posłuchajmy, co o tej waloryza­
cji mówią prawnicy,.^ więc ludzie naj 
koinipeltmtoiejlai' w tej spralwlie.

Zaraź po ogłoszeniu wspomnianego 
m.izpoirządtzeniai, rozwinęła się ożywio 
na dyisk;u|sja w prasie i ma zebraniach 
^Stowarzyszenia obroiny wierzytellno- 
śoi«.

Artykuły podawane w Gazecie

Sądowej* i w »Palestrze*, a więc 
w pismach fachowo prawniczych, wy­
raźnie głosiły, że w państwie prawo- 
rządnem musi istnieć*' jeżeli państwo 
mia egzystować, dbać o swój honor 
i znaczanie, zasada poszanowania wła­
sności i prawlo uiszczania długu w peł­
nej wartość'. Gdy inaczej się dzieje, 
namusza się podstawy prawa, oraz po­
rządku społecznego i gospodarczego.
' Rozporządzanie, zaś waloryząćyjne 

z unia 14 maja, 1924 r. w opracowa­
niu dra Zolla lamie te zasady, więc 
nie jest niczem innem — tylko wy­
właszczeniem, rozumie się, be z praw- 
nem.

Przeciwne j e s t  ono także Konsty­
tucji i jest jej naruszeniem, bo Kon­
stytucja, w artykułach: 99 i 102 ze- 
zwtalla wprawdzie na ograniczenie wla 
sniośni, ale je d y n ie  ze w z g lę d ó w  wyż­
szej [U żyteczności i za o d sz k o d o w a ­
niem. Takiego zaś odszkodowania 
znane ro zp o rzą d zen ie  , waloryzacyjne 
nie daje.

[Pierwszy prezes Sądu Najwyższego, 
p. StrzednickSi, wyraził isię swego cz.t 
su, iż to rozporządzenie w-łttśei wie 
nie powuińcp.byń zastosowanej ponie^ • 
waz jesit niezgodne z prawem i spnro- 
ezine z zasadami moralności społecz­
nej.

Trudno,. rzeczywiście pojąć teraz, 
jiilk mógt były Prezydent Rzeczypo­
spolitej p. Wojciechowski, podpisy­
wać roizpoirządlzienle^ które zniszczyło 
tysiące, biedaków ł liczne fundacjo lut 
cele dotoPoezyimme.

IJ. Wojciechowski uiegl p. Gflaib 
iskiemu i nie zastanowił się chyba 
nad swym krokiem. Przyszła to na 
niego kiara Doża, bo akura t 14 mają 
192(5 r., musiał złożyć prezydenturę 
i uchodzić z Belwederu — a  tegoż 
dlnia, t. j. 14 m aja 1924 r. podpisywał 
.rozporządzenie walonyzacyjne. (Izy .lie 
widoczna w tein .ręka Boża?

Nieohajże więc pamiętają o tym 
fakcie dzisiejsi też rządcy Polską i po- 
,słowie .sejmowi, [ naprawią straszną 
krzywdę, wyrządzoną tysiącom oby- 
watelil Dyr. K.

0 litewskim kaczorze —  u polskich kaczorkach i kaczkach.
Bajka —  nie bajka.

Z litewskich bagien, z nadmiemeń 
skich, ozy z naidw.ikjA ich stron, przy­
leciał raz, na polskie stawy pod Je l­
cami, — kaie/ZiUT czerwony, i zebrawszy 
.około siebie gromadę młodych, o żół 
tych dziobach kacz.o"ków, tak jm pra­
wić począł:

» Młodzieży moja! Czy widzisz ta 
stawy, po którycn pływasz? Nie pły­
wałbyś po nich, ty i drugi kaezorku, 
nie- plytwiailiby po niob Todiziico twoi, 
kacizki i kaczory polskie, gdyby nie 
ja, gdyby nie moje zwycięstwa nad 
cza,plam i bocianami, wrogami twy-
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Tiij a do niedawna panami łych sta- 
WÓW«.

Z liozdziawioneini dzióbami słuchały 
tej mowy młode kaicaorki i bijąc z po­
dziwu skrzydłami, wolały: Tak! Tak! 
Taik! — Tyś geujiiszem! Tyś zwycięz­
cą w stu nłtwacli! Kwa, kwa, kwa!

A kaczki z baku się przysłuchujące, 
kiwały główkami przecząco i szeptom 
mjndzy sobą mówiły:

To jednak rzecz wielce ciekawa, 
gdzie tein samioclbwalca odiniósł te zwy­
cięstwa, bo w naszej gromadzie nikt 
o nich niie słyszał. Wiemy lylko, że 
w obroni-e- naszych stawów krwawe 
staczał boje — błękitny kaczor w kar? 
pac,kłęb orzełęcizaeh, a potem na ukra­
ińskiej, murmańskiej i francuskiej zie 
mi

Kaczor litewski,

Chyba, młodo kac. z orki do stu bi 
lew i zwycięstw litewskiego k a,czopa 
wliczają jego ciąg na Wschód daleki, 
gdzie % jego winy zginęły tysiące ka- 
czorkuw, a na, polskie -ustawy wrogów 
naprowadził. I gdyby znowu nie błę­
kitny kaczor z swymi ochotnikami, 
kt o, y iw roga, w-pochodzie powstrzy­
mał J i ztgnębił, straciłybyśmy na.sz.« 
stawy i byłybyśmy znowu w niewoli.

O jakie głupie, przegłupie. te młode 
kaczorki nasze — mówiły międizy sobą 
kacziki.

Gwałtem chcą w nas wmówić uwiel­
bienie j podziw dla, ich litewskiego 
kiaiciziowa, a to się nie da, to rzecz nie­
możliwa, bo ma my dość dowodów, że 
brak mm zdolności do rządzenia n a ­
szym rodem ikatozym. Jemu tylko wo­
jenka w głowie!

Gdyby nie samocu walstwo jego, 
gdyby ni o ciągłe wpij tnie w nasz 
ród, ż c  litewski kaczor, na, jakieś bó­
stwo zbawcze i przemądre, toby był 
nikt na polskich stawa,on o mim nie 
wiedział. Sam przecież mówi o sobie, 
’że bajeczną zroibiił karjerę ., i sam 
się jaj nie spodiziewiił, bo i za co?

Sztuczna dlatego ta, jego sława — 
rzekła jedna z poważniejszych kaczek, 
przyjdzie więc ezals, że pryśnie, jak 
bańka mydlana, i tyiko niemiły odór 
po sobie zostawi.

Tak będzie, tak będzie, tak. lak, 
talk. — wołały wszystkie kaczki i ro­

zeszły się w raźne strony, rte  chcąc 
słuchać ,co mówił dalej pod Jelcami 
litewski kaczou do żóltodziubnych, 
głupio i dużo o sobie i o smoun ka­
czorze myślących kiactorków

Mar,
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Polityka na wsi.
Jeden z przyjaciół warszawskiego 

»I>n-ia Dolskie,go«, który bawił tego 
lata' na wywczasach w Inwaldzie koło 
Andrychowa, talk opisuje w dzienniku 
wspomnianym obecno nastroje poli­
tyczne na wisi:

»Ton -wie Ańsi mlaid.iją gospodarze, 
aAomi są w olbrzymiej ilości piastnlw 
ranni. W potocznej mowie nazywają 
ich zwykle » prawicą,w”; Pod ich to 
wpływem są Kółka rolnicze i Związ­
ki Sitrarży pożarnych. Pod Piastowy 
sztandar gamie się przeważ.nie inteli­
gencja wiejska, oczywiście z W\jąt- 
kiem żywiołów opanowanych i opla: 
cauych przez demaigogję

Wśród Piastowców wiejskich prze­
waża poczucie zgodnego pożycia 
7. dworem, z którym chcą zawodowo 
i społecznie wspólnie praoowluć. Re­
forma rolna według sposobu uch wale - 
nett :i przez .S'e(jini n?e łniteresuje ich, 
zabierania dtrugitn ziemi przemocą 
nie pochwalają, domagają się nato­
miast wolnego obrotu ziemią, taniego 
kredytu na ztikupy i cen. , któreby 
oiplaioaly produkcję. Są pełni pogardy 
dla, tych, którzy ich zwodzili glupiem:' 
hań-łanni ofcrzytnamA ziemi za danno, 
lub aa pół darmo — i przez których 
straci li zniaezne sumy pieniężne zjłtifeyt 
mywane w iskraymiaich — a potem 
^dewaluowana

Jedinem doiwem jes: to żywinł wy­
bitnie państWoAYiOHzac-iiowawczy, czyli

Juk grzyby pio deszczu pojawiły 
się po rofcoisziu majowym we w^zyst- 
kiich dziftlnicalch Polski liczne pisma, 
dzienniki i  tygodniki, poświęcono wy­
łącznie kultowi >Komendanta* i ,vy- 
słatwianiu jego rządów.

Równocześnie insza, się bardtiu żywo 
»iSt,i»eleo«'^ agiitnja i zakiada filje swe­
go Związku po rożnych milustach, 
a  najwięcej w Wielkopolsce i na Po- 
moirzu, tam w;llaś(nie, gdzie go sobie 
lmirodowo myślący ludzie wlcalo uie 
żydzą i naweit »bamdą« nazywają. Ze 
jednak »iSti1zełcy« rozporządzają 
zmnieznemi! sumanii, co przy obecnem 
bezrobociu dużo znaczy, więc zyskują

zdaniem »Pułkowa (hc*, reakcyjny, 
zaicolamy.

Ciekawy jesit jedlnlais stoisunek wielu 
Piiastoweów do p Wito-sa. który 
ujawnia się w widocznej i jawnej do 
mego niechęci.

Zdaniem ic n /ś R ia s u  powinien być 
nie tyle 9taiónni8ggem puliiyczncm, 
dążącem do władzy w państwie, ale 
więęej Związkiem zawodowym go­
spodarzy, -czyli Zviiąz,kieni gospodar­
czym nia wizór Związków ziemian 
z wyłącznym celom ochrony intere* 
sów chłopskich wobec rządu i pań 
isbwa.

Wielki Piastowie ów1 ma za zlo W ita­
sowi pchanie się do rządpw i unmi# 
szczanie na niepotrzebnymi nir/.ędaich 
póiiiiiitcłigencjii miejskiej. Gniewają ieli 
balrttzo, u tworzono przez Witosa 
Urzędy ziemskie, które są istnem utrą 
pi-ornieim dla chłopa kupującego ziemię.

Dotycih czasowa ordynacja wybór 
c,za »  gmin daje na wsi przewagę go- 
■Sjnodai,zom i >tio ;z pożytkiem dla niej. 
Nowi;: ordynaicja, luń i u rozszerza pra­
wu wyborcze na młodzież, może wiele, 
zjego.przynieść wisi. Zresztą, przyszłość 
tio f i f t ® ;  w kaiżicłym razie Sejm wy - 
biramy na, tę nioiwą oirdynację jast od- 
strusztającym przykra,dem.

Bezrolni i małorolni wieśniacy ze 
stają pod wpływem agitacji »Wy,zwu- 
lenia«, którego wielkim prorokiem 
jest w okolicy Wadowic poseł Putek. 
Agituje 011 głównie w »Kolach mło­
dzieży*, 'złożonych z /wyrostków. 
Współzawodnikiem, ■ p. Putka jest p. 
Stapimski, który .mu zarzuca zbytnią 
ustępliwość widbec »p'anów'«.

Obaj ci praiioby przewrotu są zwn- 
leniniłkiami ^Kościoła narodowiego* 
i gorąco tę sektę popierają, lud jednak 
nie bardizo chętnie kwapi się do tej 
nowej, — »'kiucioj« — jak mówi, wia- 
ttitoj ■ - •

trochę zwolenników wśród sfer mało 
krytycznych. -Mówią toż, że każdy 
*Słrzełec« pobiera, dziennie żołdu po 
15 zł.

»2wiązefc ludowo-narodowy* wy­
stosował av Sejmie, przed rozjazdem 
posłów ńa wakacje — interpelację do 
•raądu, cizy znana, mu jesit , legilacya 
»Ste,ellcai« — i:.skąd na, to wszystko 
idą pieniądze,?

Rzrgl na inltenpeilację. diotąd nia od- 
powicdlzjiał., ajle rąbek tajemnicy od­
słonił »hloiwy Kiirjor °olslii«. kióry 
się wygadał, że na wydawnictwo brat­
niego mu niłisudiczyhowsikiegoy, orga­
nu, — »G1iqisu Prawdy* — piomzlo

Skąd rfa fundusze na cele piłsudczyzny?
(Rzecz wielce c:ekawa).



Jaik ,w. mejiedinej bajce — tak piłsudezyzna Polską rządziła- i je-
i w tyicili przypuszczeniach, musi być dinlo o ni oh udizkla jej pomocy finan-
trochę prawdy. W każdym rfizae jeżeli siawej...' naturalnie nie dla dobra,. lecz
nie owemu państwu, to z pewnością, na >zigu.fcę Polski! ~ . Pi.
światowej maisonerji bardzo zależy, by ■,

z pieniędzy isikiarbołwych podobno 180 
tysięcy złotych.

Ile setek tysięcy złotych idzie na 
inne pisma »s8lnąioji1 moralnej«, nie­
wiadomo, ,że jetlnplk cala ta »miOira:ltoa« 
agitacja pożera olbrzymie sumy, to 
łatwo się dorozumieć.

Skarb państwa nie mógłby jednak 
ponosić tyc.h wsaysitlklch wydatków, 
więc musi istnieć iune jakieś źródło, 
z którego płyną fundusze dba pilsud- 
cżyzny.

Tiakie jawne źródło znajduje aię 
wśród Polionj" amerykańskiej, t. j. po­
śród tej części Polaków, którzy pozo­
stają pod wpłylwtm maso-nerji

Z masońsko piłsudczykowskich pisim 
amerykańskich dowiadujemy się, że 
isniejąice tam tak zwano »Komitety 
imienia Piłsudskiego« — zbierają cią­
gle między siwymi członkami składki 
i oaary na cele działalności p. Piłsud­
skiego w Polsce.

Centrala tychże komitetów wysła­
ła w roku bieżącym na ręce p. Piłsud­
skiego kilkanaście, a  rnoze diołąd juz 
kilkadziesiąt tysięcy dolarów! — któ ­
rych odbiór każdorazowo potwierdza 
sarn p. Piłsudski.

Jeden z dzienników, który myli cza 
ofiary dolarowe, przesiane już p. Pił­
sudskiemu, tak ą  dołącz i  nota tkę:

*Będizie miał Marszalek tzem otrzeć 
trochę tez, jakie ipo.ws.taly w pamiątce 
po wielkim jego czynie. Zresztą 
wlszyistiko- nam jedlmo, na jaki cel Mar­
szalek obróci' noisize pieniądze.. Trzy­
mamy się balsillai, które rozbrzmiewa 
dizliiś po całej- Polsce — cokolwiek 
Dziadek zrobi, dobre jest*.

A niżej o killka wierszy tenże dzien­
nik pjisśe: a Związek Strzelców. Zwią­
zek Legionistów, Związek Wolności... 
to są instytucje, wl których Marsza­
lek Piłsudski lubi lokować swoje ka>- 
t-itaiy.

...Mamy nadzieję, że z szybkim roz­
wojem organizacji - »Komitetów im 
Piłsudskiego* będziemy mogli siać do 
Ojczyzny na ręą pierwszego jej Oby­
watela coraz większe sumy«.

Czy dalej idą te większe sumy 
z Ameryki, nie wiemy — chociażby 
jednak szły i były, według obietnicy, 
oonaiz większe, to jednak wątpimy, 
czy wystarczyłyby na wydawanie tylu 
pism »sanacji moralnej*, ile ich zało 
żono, i na> tak szeroką agitację 
-Strzel oa«.

feą ludzie, którzy przypuszczają, że 
jeisit innje, jeszcze isilniejsze źródło 
zasilające funduszami robotę pilsud- 
-ozyzny w Polsce.

Mówią o pewUe-m państwie, które 
nagle zagorzało szczególną miłością 
do Polski i do p. Piłsudskiego, cho­
ciaż od dawmyich wieków zawsze Pol­
sce srkud/Jło 1 nienawidziło jej.

Czy wiadomo o tem
Z parafji Raiba Wyzna — w dje-ce- 

zji kiakcwlskiej, oitrzyinnliśniy nastę­
pujący fe n  Dio paraf ji Raba Wyżna 
należy wieś Sieniawa, posiadająca 
wszakże własny, obok dworu zbudo 
wany, kościółek modrzewiowy, pod 
we'zwLitnlie-m sw. Ahitoniego. Wieniec 
ikolo-sailnej grubości lip, które otacizla.ją 
tein kościółek, świadczy, że jest to 
wti.irodaiwna fundacja panów na Sienią 
wie*' a  przynależne do teg'o kościółka 
56 morgów Hasiu i kilka morgów pola, 
są pozostałością z dotacji na utrzyma­
nie ipirobosiziciza, cizy ekspeizyta. Nie 
wiadomo- z jakiego- powodu,, lecz nie­
zbyt dawno, zabrakld; księd-za w Sie- 
•nilalwie, a dotacja została przyłączona 
do uposażenia probostwa w Rabie 
Wyżnej.

Ludność Sieniawy odczuwa bardzo- 
dotkliwie tę zmi-alnę, albowiem sta r­
com i dzieciom j-ast zada,teko cho-drci-ć 
7 kim do Raby, wszystkim zaś innym 
dósitęp clio- kloś-ciolia jest bardzo utrud­
niony, ze względu na deszcze i błota, 
oraz zaspy i zawieje śnieżne w zimie.

Jakie są skutki z nieuczęszczania 
do kościoła, nnema potrzeby się rozwo­
dzić.

Z wi-elkiem przeto uznaniem trzeba 
być ala ludinośici Sieniawy, że pragnie 
■ wiszelkłemi- sii-łaimu, się stara  o księ­
dza dio, swego kościółka i gotowa jest 
do wielkich na ten cel ofiar.

Zaraz po w o jn ie , gdy markę polską 
liciziono na dziesiątki i setki, sk kulali 
gio>sFoda.rze z  każdego domu dobro­
wolnie ,znaczne kwoty, które delegjit 
ludności w porozumieniu z ks. probo­
szczem w Riaibiie- złożyli gdzieś w Ka 
sie — rma pn-o-centa* — jak mówili. 
Pieniądze te, niie użyte na. cel przezna­
czony, już to zdewiai-uowały -się, jiuż też 
gdzieś prze-radly.

Kiedy przyszła, wieść, że Kurja me 
itrojpolitalnia w Krakowie przyrzekła 
uać Sieniawie kiapłUm-a, gospodarze na 
wyścigi w yta irallij co najpiękniejsze 
drzewa w swoich lasach, ścinali i zwo 
eili ku kościólk/u, celem wybudowania 
iplebanjii. Inni nla-Haonali kamieni i iów- 
nierż je  zwieźli. Kosztowało io duzo 
trudu i praicy, ale zapal był ogromny, 
bo ksiądz podobno miał1 zaraz przyje­
chać i zianirettókać tymczasem wo 
dworze.

Pojechał tedy delegat (pewien go­
spodarz.) do Krakowa po tego księdza..

Księdu-Metropolicie?
Po drodze wstąpił cło Raby do tamtej­
szego pirobosizciza — i ices tam się s ta ­
ło, że delegat -wrócił z niczem, nie do- 
jechaiwbzy nawat do Krakowa. Różne
0 tem, a. nit-TaOne wieści chodzą mię­
dzy ludźmi.

W jakiś iMiediliugi czas potem, pro­
boszcz iz, Rawy sprzedał drzewo i k a ­
mieni1, przeznaczone na budowę ple­
ban ji, -żyicMh, pieniądze- ■.Htchewał —
1 spnalwą na. tem utknęła, ale pomimo 
upływu dwu lialt, nie ucichła, jak sobie 
życzy ks. pirahoiszloz. Ro Judzie są bar- 
dtao zgors,z,eini i- -rozgorycz en i, żalą się 
gdzie moigą, a do- kościoła do Raby 
jeszcze mniej -chodzą, niż przedtem, 
wólą nawet isć do Klikuszowej, tak  
samo o 7 kim -odległej.

Chcielibyśmy wiedzieć, czy Naj 
przew. Książę Metropolita wie o t.em 
ws.zyisitik.itm, bo podobno otoczenie je­
go nii o wszystkich potr-zebacn i proś­
bach djecezjan go informuje. — (2e 
tak bywa — na to mamy dowody. 
-pn'zyp. redakcji.).

lin ioe z m t f u H )  

thrzełcIjoiisKith rototnlkdu.
Po Kraikowii-e -  Wadowice! Przy 

wybuirach do Kasy chorych w- okręgu 
Wadowickim- utrzymała lisi1 a  Nr I 
(btizpamtyjoj i komuniści) 256 głosów-, 
& fa  Nr 2 (socjalistów) 458 głosów, 
a  liota N,r 8 (ahrze-śoijaus,kich Związ­
ków zawodowych) 4o8 głoisów — czyli 
największą ilość głosów.

W,skiut,ek tego lista Nr 1 otrzymała 
w zarządzie K asy chorych 5 manda­
tów, socjaliści 10, a chrześcijańscy 
robotnicy 15!

Brawo! Tak dalej — a zwycięstwo 
chrześcijańskich robotników i na in­
nych potach pewne! Dałby Bóg, żeby 
cala klasa robotnicza, jak najprędzej 
wydobyła- się z niewoli żydowskiej, 
t. j. ze- Związków socjalistycznych!

Pros;my o zaohęcan;e znajomych 

do czytania i prenumerowana

„ K R A K U S A 11!
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Główni sprawcy wielu zbrodni i ludzkie' niedoli
"Wielu u$»)nyęii; l > a e y c '1 fh i 

sicjsze społeczne i polityczne ap-awy, 
dj0ou.iio do przekonana, żtć kapitalizm, 
masonerj: t l bolszewizn zmierzają 
zgodnie do prze: mu ay ludzi w izorga 
n-izowain-p zwierzem, których celem 
powinno być jak najlepsze i najazcr 
sze używanie życiu

Kapiłakzm miał przez pewien czas 
wielkie zasługi, ale tylko w dziedzi 
nie materialnej, bo stworzył w Euro­
pie okres dobrobytu, ale równocześnie 
podkopał te podstawy moralne, na 
których się opera cywilizacja euro­
pejska.

Om to spowodował upadek i roz­
kład oby cizajów, zniszczył i niszczy 
rodzinę, wypłukuje z  dusz ludzkich 
wyższe, szlaieheitmieysze porywy, a co 
najgorsze, ntiisiziczy w duszach zd-oflność 
do silnej wiary w cokolwiek, prócz 
wiary w pieniądz i użycie.

Kapitalizm obniżył poziom życia 
umysłowego, i isipraiwil, że ogól wy- 
kisatallciony pr&p&tial się interesować 
czemkolwiek, co nie ma wartości

Polacy w Oanj —  i wo Francii.
Drgań Związku robotników polskich 

v Bamji ^Naholdlotwtec*, podaje tro­
chę wiadomości' o rozwoju organizacji 
naszego wychodlźitiwla w tamtym kraju.

W miejscowościach: Naksfcov
i w Nykópimgu istnieją, wciąż zwięk- 
saaijąjce się organizacje pod nazlwą; 
'Związku robotników polskich*. Do - 
k hulają omie usilnych starań, aby 
uchronić diz-icci po lsk ie '‘pi z ed wy na 
nodiowieniem.

Od kilku miesięcy w szkol« kato­
lickiej w Nalk»ikiov uczy polskie dzieci 
nauczycielka Polka, Siostra z Zakonu 
•Józef itek. Dotychczas brak jeszcze 
funduszu ma opłaceni^ nawet skrom­
nego' jej utrzymania. — : ''Narud-iwiec* 
nawołuje rodziców Polaków, aby 
wpłacali mai imulke choćby po koronie 
miesięcznie ojd dziecka Nie rlo wszyst­
kich jediiiaik rodziców trafiai glos » Na­
rodowca- .

Wikary w Naikfckiow, ksiądz Hen- 
dryks, : nczlkolv, ek jeszcze słabo zna 
nasz język, -wykłada jednak 1 religję 
po -piol-sku. Władze i społeczeństwo 
duńskie 'traktują Polaków bardjzu 
przychylnie i popierają ich życzliwie.

Związek w1 Niaik'skov posiada już 
własny lokal, ai dzięki opiece poseł 
stwa polskiego w Kopenhadze o t:z y  
mai od niego- 204 dzieła, jako zawią­
zek bibljoteki pupę., , £ r i t i  kisią 
żek otrzymał też Z w1 pzok w NyfsF 
pimgu.

praktycznej, co nie prowadzi do robie 
nia pieniądza.

Nie oibchodiza — dziś człowieka 
zmaieiijiajtzowWnugo odkrycia i postę­
py naukowe, on się interesuje i-yłko 
wynalazkami!

■ Eu ropa- wiskuitpk tego przestała wy- 
daiwaćtfi wielkich łudzi. Cywilizacja 
upadla Ludzie mniej dbają o to, co 
warte są ich dzieła, czy to pod wizglę- 
dstm -naukowym, ozy społecznym lub 
moralnym a  więcej o to im chodzi, 
jiaik się to- sprzeda, by mieć pieniądz 
na wygodne, lub hulaszcze życie.

Kapitalizm bogac-i jeduyen kosztem 
nędzy drugich, kapitalizm na tę nę­
dzę jest ni cezu ly i wywołuje niena­
wiść w sl:ca ach zubożałych ku klasie 
wzbogaconej.

Chęć używania życia zrodziła- tysią­
ce Zbrodni i codziennie' je rodź.. .

•Oho są gtówluiejisize- grzechy kapita­
lizmu, które są równocześnie grzechar 
mi truaonerji i b o t a  wizmu, gdyż wy- 
roisiy iz jednego korzenia, c-o się rnate- 
rja-liżmem z io iw ia . o duszy i jaj po* 
trzebach wiedzieć nic nie chce.

Gdańska, niemiecKa, ga»eta »Dan 
z-igcir Ałlgeui. Zeitung* siz-eroko roz- 
w-odz-i się nad wyzyskiem polskiego 
robotnika przez francuskich kapitali­
stów i dziwi się władzom polskim, że 
r -ozwtalają dalej na werbowanie p il­
skiego robotmka do Francji, mimo, iż 
kraj ten znajduje się , w > przededniu 
wielkiego kryzysu gosp-dar-ctrgo 
wskutek ^ iru .p e j niaistąpić sanach 
franka,

Setki tysięcy robotnfeów, prowa­
dzących tam żylCio godne p o lito w a ­
nia, 'zio«it-auie poizbaw,innych pracy 
i środków do żyicia. Pracodawca tran 
c-us-ki lińe czyni żadnej , różnicy . mię­
dzy liOibołtjnilku mi ipołsk im  a  miureynem, 
i obu jednako wyzyskuje i .jak najgo­
rzej żywi.

Wspomniany dziennik . zazn ąicąa 
jesizicize, że w ozaisia od 16 marca do 
16 lipc-a b. r. wyemigrowało z Polaki 
do Francji przez granicę czechosłowa­
cka 18 tysięcy robotników.

Otrzeźwienie u Czechów.
Po uwolnieniu Czechów prze® trak­

ta t  wersalski |zi niewoli austrpekijej, 
wpadli Czesi w drugą, może ie-s-zoze 
gorszą niewolę, bo w pęta. masonerji, 
której wielkim- mistrzem jest p. Ma- 
sairyk, prezydent Rzeczypospodliti j 
czeChoslowaiokiej.

Pod opieką Masaryka i ńiasoaaerji 
powstał tatr. zara2 w pierwszy ch la­

tach wolności edsiziczepieńczy Kościół 
hnsyciki, do ktorego chwilowo przy­
stąpiło około- 1 mil jon Czechów, prze­
ważnie socjalistów • i różnych niedo­
wiarków.

Nie długi jednak był triumf tego 
odszicacipieństiwa i masonerji. Czesi 
zaczynają odwracać się od hmsytyzmu 
i wracają do Kościoła - katolickiego, 
a  rządom lewicy i socjalistów, które 
dotąd niepodzielnie kierowały nań 
st-ween czec-hoisłttwlaickiem, - da-je lud 
•czeski do poznania, że zbliża - się * ich 
koniec, bo nia takie rządy It.d dalej 
nie pozwoli.

Pautja narodowla-, którą lewica »f&-" 
aizy stanik 'uaizywia-, skrępowana dotąd 
silnie- rn-zciz lewicowców i .masonów 
caesrich, nabrała jiui hdwagi i ' siiy 
w talkiui) Stopniu, , że nai niedawtiem, 
bo 21 sierpnia b. r. odbytem, zebraniu 
na wyspie Siowiatisfcioj, uchwalono, 
by lud był gotowy -uszyć do Pr?gł 
i tam na ulicach miasta- zamanifesto­
wał swą wolę, , a  wiolą jego je s t." aby 
już raz skończyły się rządy partyj le ­
wicowych, na iich zaś miejsce ly przy­
szedł rządi pewialżiucij ' obywatelskiej 
pracy, nie dla jakiejkolwieK partjl, 
ale dla narodu i pańśtwia. " ,.

Naturalnie, że lewicowa i masoń- ‘ 
skie pisma nie mają słów oburzenia 
dla tego żądalni-a luidlu! Ale nie wiele 
im to oburzenie pomoże, bo zady le­
wicy dńły się już tak we znaki cze- 
skieimu narodowi, że ten czy prędze^, 
czy później paabędzie się ich, bo się 
przekonał, jallr .sizkloidliwiami są dla pań­
stw a i narodu.

Przick-onails się o t-enj Francja, widzą 
to Czesi, przeuoma się też I Polska, 
dokąd ją  -zialpuoiwadzą. obecne rządy 
*roikoisfflu majon ego<. i sanacji morał 
nej. , /  .. .' 1

Ntemcy — a Polska.
(LISIE ZABIEGI NIEMCÓW O POD 
WAŻENIE TRAKTATU WERSAL- 

•- SKIEGOj.
Ud pewnego -oziaBiii prasa- zagra­

niczna często naidlmiieniia; o jakichś, ro- 
k-cwianiach, toczących się między Be1- 
gją a Niemcamii o odstąpienie Niem­
com pirz-eż Beilgję dwóch okręgów bek 
giljiski-ch Eupem i Malmedy sal wys-o- 
kican wynagrodzeniem .jńeinieżai-e-m.

Niemcy cliiicą poprośt-u te  Okręgi, 
które rn,usieli 'Diakt-atem wersalskim 
otdsitąipió Belgji, t/:Haz od mej od ku 
pić.

W ten sipos-ólb usiłują Niie-mcy pod­
ważyć trak ta t wersalsik., zrobić w1 nim 
wyłom i pokazać swiaitu, że m-ożu: 
bez Ligi narooóiw ^prostować powo­
jenne guaniice paiistw, po obopólnear 
się ich poi.-oiziumiif:mu. A jeżeliby się to



z  Buligiją wiato — to potem mtoznuby, 
„o db PoimcinzJa' i Gdańska, porozumieć 
się też z Pateką, a nawet, w razie ja­
kichś jej kłopotów, zmusić ją  do te­
go.

Ntet-ylKO lioit-lka, a:le i. Fra.iic.ja w'i- 
dizą w tyićh lisich zabiegach Niemców 
v\f >lkie niebezpieczeństwo dla Polski, 
tern większe, że Niemcy czynią równo­
cześnie wielkie 'zabiegi, by zalwizeć 
przyjaźń z Francją i w ten sposób Pol­
skę pozbawić łączności z Francją 
i odosobnić ją.
- Liczą też Niemcy na Francję, że 

c emmiej-szy dla. niej i pożyteczniejszy 
będzie siojhsiz, z niemi, niż z Polską, i że

Od kilKu juz miesięcy, a szczegól­
nie od liipca b. r. nadćkodzą z Rosji 
dziwne wiadomości, że dzieją się dam 
rzeczy, któreby wskazywały na roz­
łam w bolszewiżmnłi I rzeczywiście 
taki roiziłlam istnieje.

Jedna część partji dziś Rosją rzą­
dzącej z Stalinem na czele, do któ­
rej przystąpił osltataismi czasy przed 
swą śmiercią także osławiony kat Ro­
sji, Dzierżyński, przekonała się wre­
szcie, że nauki komunistyczne, piękne 
w teorji, w życiu na.roitow są dla nich 
zgubą.

Rolszewiizm państwowy i gospodar­
ka komuniisitycizma " zbankrutowuty. 
Frzemysł rosyjsku całkiem upadł, ' bo 
nie może' owizymae kapitału z zagrani­
cy, a los robotnika stał się daleko gor­
szym, niż pnzekł wiojną z iii rządów car­
skich; chłop- :z»ś rosyjski ani słyszeć 
nie chce o podziale ziemi, którą w la­
lach 1917 i 1918 wydarła gwałtem 
z rąk wielkiej* własności. Na wsi bot 
s&wiuzan- wcale się me przyjął.

Chłop rosyjski, z którego bolszewi 
cy nawet najkrwawszym terrorem 
nii i zdołali wyciągnąć wyrachowanych 
przez - nich podłaltków, płaci rządowi 
o 8»U miljoniów rubli złotych mniej, 
mz to czynił przed wojną.

A państwo zyć musi. Przyszła tejdy 
część stronnictwa rządzącego- do prze 
konania, ż-a bolszewiam, trzeba spro­
wadzać na inne tory, br z oba go zro­
bić więcej" rosyjskim, narodowym, 
któryby miał mat celiu interes państwa, 
a nie wykonywanie wskazań między­
narodówki żydoiwlsikiej, jak było do­
tąd.

'Sprzeciwiają się jednak temu żydzi, 
biorący udział w rządzie z Zinewje 
wem (Apfelbaiumem) na- czele i stwo­
rzyli opozycję, żądając przywrócenia 
boliszemiizimu, w ciaiłej, jak oni mówią, 
jego czystości, -cz-ylj bolstz-ewizmu ży­
dowskiego, który zniszczy! Rosję

Niemcom Gdańska* i Pomorza, za co 
Niemcy gwlanantowaliby Polsce gra­
nice zachodnie, a nadto Polska miała­
by na Zachodzie oparcie przeciw Ro­
sji.

' Dizienniki angielskie i francuskie 
przypuszczają jednak, że rząd belgij­
ski nie przyjmie propozycyj riemiec- 
kich i w rokowania z Niemcami
0 zwrot Eupen i Malm ody się nie wda.

A co będzie jeżeli stanie się przeciw­
nie i Niemcyi porożumi ą się z Bełgją
1 Francją? Wtedy Polska znalazłaby 
się w obliczu groźnego niebezpieczeń­
stwa u tra ty  Gdańska i korytarza Wi 
s!y.

i . usiłuj-c agitacją botezewiaką w in­
nych państwach, • doprowadzić je do 
takiej samej ruiny, jdk Rosję.

Przeciwna więc- p.irfcja, której prze­
wodzi Stalin, mająca, dziś w rządzie 
przewagę, wystąpiła do walki % p a r  
rją żydowską, odsuwa żydów ud udzia­
łu .w rządzie, — czyli odżyuza bolsze- 
wizni, który t-em samem pozbywa się 
barbarzyństwa i iwiciliod/i na umiarko­
waną drogę, tiai droga zaś prowadzi 
powoli Rosję dio prawdziwej demo­
kracji baz. udziału w niej żydostwa, 
co z pewnością Rnąji i narodowi ro­
syjskiemu wyjdzie na- dobre.

Zbrodniczo# o urnowe.
Mnożące się z diniia na dzień wypad 

ki morderstw j napadów bandyckich 
w Nowym Jorku, Chicago, w Filadel- 
fji i w innych imiastoch Stainóiw Zje­
dnoczonych północnej Ameryki, rzu­
cają niepokojąc© światło na stan bez­
pieczeństwa w krainie dolarów.

Nie ulegai najmniejszej wątpliwości, 
że przestępczość w Ameryce Północ-/ 
•aejj wzrasta. Charaktcrystyczn-ein jest, 
że w  ciągu pewnej jednej nocy poli­
cja. n-oiwoj,orska dokionnje czasem 1.900 
aresztowań w jednych tylko dancin­
gach i'lokatach roizrywkowych. W Ćhi- 
«?aigo wykrywa, policja -ozęsro 20 mor­
derstw, popełnionych w ciągu 10 dni. 
Wypada zatem mniej więcej 2 morder­
stwa dziennie.

Slodżitwa pnowłuldlzloine w różnych 
kierunikaicli, nierzadko ustalają niezbi­
cie. że morderstw dokonywano przv 
mi loząc-ym Wsipółudmnle lub zezwiole 
ulu wysoko;-'postawionycli osób, aie- 
rzadko wyższych urziędnilków policyj­
nych.

W tym roku mieszkańcy Chicago 
wnieśli petycję do senatu, w której 
proszą o zorganizowanie specjalnej

opieki przed fałszerzami, mordercami, 
złodziejami, którzy dirataj-ą, jak głosi 
petycja, w pphozumienu z policją.

Oprócz tego wiciu. urzędników miej­
skich. pracuje w porozumieniu z męta­
mi ąpołecznemi. Spokojni mieszKań- 
cy Chicago znajdują się pod terrorem 
różnych baiwj, któire mordują lub 
uprowadzają .'obywateli. Urzędnicy, 
którzy ochraniają takie bandy, cią 
gną. ze swojego procederu duże zyski.

Wiele tajnych gorzelni lub składów 
wódek znajduje, się, jak głosi m«‘mo 
rjal p ,d  opinką wysokich -urzędników, 
a- nawc-t polityków, ;v policja bywa 
hojnie' apUwatią, gdy uniemożliwi ja ­
kąkolwiek próbę 'zdrady, czy denun­
cjacji.

W cizaisię jedhego- z bankietów, wy­
danego na cześć radcy miejskiego, 
policja, i u zędinicy prowadzący różne 
iKirymjmołine sprawy otrzym) uli drogo- 
c-cnine podarunki w postaci brylan­
tów. i a u toni obili. Nierzadko zdarza 
się również, żc policja eksportuje tran­
sporty wod-ek, kaotrych wyrób, import 
i spinziednż j-eu-at, jak wiadomo, zakazi' 
-na w pri bibicyijuiełj Ameryce;. "

Jęptj publiczną -f-aje-mnic-ą — piszą 
dniej mieszkańcy Chicago, że na 

' przedmieściu znajduje się" spa jam y  
gmach, w którym mieąziezą się u rzęd­
ni1" y i w których prac i ją rożni- na czel 
ni Oj; .zbrodiiiicizycili o-rguniza-cyj — to- 
loryzujących ludność. i .

Świat amerykański zamierza wy de 
lcgowaięjkomlsję, któryby przc-prowa 
dzila śledztwo i ukaraia winnych

SUtystyKo modom Polski.
Według spisu ludności, dokonanego- 

w Polsce w j-adlnym dniu, t. j. 80 w rze 
śniia- 1921 r., ustalono liczby, dotyczą­
ce zawodowego zatrudnienia! ludności! 
Polski. Nfe 'Obejunują blne jcidlnok Góti- 
liogo Śląska i Litwy Wileńskiej. Dla- 
pe-łni obrazu, cliolącaoimo do- nich cyfry 
spisu na Górnym Śłąsk-u z. t. 1907, a- 
z -obwodu wileńskiego z r. i897.

Na ogólną liczbę 27 minjoinlów 186 
tysięcy mieszkańców Polski, ziajmo- 
wa-ło się rolnictwem 1 leśnictwem 17 
mliiljenów 481 tysięcy, t-. j. -pirzeisiziło- 64 
pgoęent; piiziemyslow.euii zaję-ciami 4 
n„ilj.on-y 58 tysięcy, haind-lem- i; klomu-niil- 1  
kiacją 2 niilj'oniy 568 ty-siięcy, inniymi za­
wodami 3 miljiony 79 tysięcy.

Jest Więc Polska kra-jeim przewiatżnie 
no-Lniczym i -rołkiiic-y prz-ewaiżaiją lilozbą 
wszysth ie inne 7xtwody.

H asło „Krakusa“ — to  nie  
bkukowa senzacja — lecz  
praw da!

* rajucja sk ło-ni Polskę d r odstąpienia-

Odżydzante bolszewizrnu.
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Spełniona obietnica.
W jednymi iz poprzednich numerów 

> Krakusa,* 'zapowiedzieliśmy, że nie­
bawem, zajmiemy się też sprawami 
Kratowa,. Jakim®,e bowiem »kri,kus« 
bym - ‘ >jKr;t,kniisieimi« — gdyby go nie 
interesował gród podwawelski?

Dziś tę zapowiedź spełniamy Na 
n:\izie poświęcamy] objawom iżydia 
i czynom! krakowskich obywateli, 
a także gospodarne© miejskiej jedne 
tyilflco stronni,ęę naszego pisma, gdy

jedln.ik w przyszłości objętość >Kra- 
kiusaj* zwiększymy], to znajdzie Się 
też w miim więcej miejsca dla pow/ż 
<zy eh aprąw.

Co będzie w Krakowie godneni po­
chwały — to pochwalimy — a co na­
leży zgainić i poitępić - to napiętnu­
jemy); jak się należy, jak to p  Krakus* 
umie, a że zrobić to potrafi, to się 
Szanowni Czytelnicy jaż chyba prze­
konali.

Dnołne -  u M isze mleszczaAst&ło KrntaKie.
Dekunć w dawlnych czasach nisiprzy- 

jaiciel zbliżał się pod mury Krakowa, 
by ,zdobyć i izająć starodawny gród 
Krakusa«, olbylwtaitele tegoż miasta, 

» skór o trębacz miejski, — jak głoszą 
dawne kroniki — na ganku wieży ra ­
tuszowej w itrąlbę miedzianą na znak 
trwogi piosnkę starodawną zwykłą 
ledlwo nie każdemu w Polsce znajo­
mą — sBoigaiRiodiZiieę k zatrąbi, wnet 
zaaaz,em każdy gospodarz osobą swą 
we zbuHjii, z bnonią, na miejsce nazna­
czone do dziesiątmka swego, a z Ozie 
siąitnikiem diO' li 3'tmnna pok waipić 
a stawić się ma i będzie powinien 
pod winą pięciu grzywien*. '(Uchwala 
Rady miaistą z, r. 1571).

Kadrami obrony miasta były cechy, 
z których każdy miał zgóry. skaza­
ną baistzitę z najbliższenń nurami do 
obrony, stąd bajsrzity nosiły nazwiska 
od -cechu, któremu były powierzane.

Z tych baszt, dochowały się do dzł- 
uiaj dwie jesziez© od strony Kleparza. 
T ak broniło Krakowa przed ftv rogiem 
dawne obywatelstwo krakowskie.

Dziś Kraik-óiw 'zdobywa i zajmuje 
inlny wróg, gorszy może od Tatarów 
i Niemców — wróg pejsaty, .naród 
niszczycielski, dla którego Polska jest 
Ziiemią obiecalną, lepsizą od Palestyny.

Z roku na rok eona® więcej di.mów 
chrześcijańskich przechodzi w Krako­
wie w ręce żydowskie, ulice Krakowa 
przybierają poiwoli ale widocznie cha, 
rafcter%>Kia,zmierza*. Przyjdzie chwila 
że katolikom tyłku kościoły w Krako­
wie zostaną, a  wszystkie doimy będą 
w rękach żydów. Do tego przyjść mu 
»i, bo' dzisiejsze obywatelstwo kra­
kowskie zaiilklczieniniailio d,o tego stop­
nia, że nie wid/i- grożącego mu i mia - 
etu niebezpieczeństwa, i lekkomyślni©

wyzbylwa. się posiadłości swoich aa 
rzecz żydów.

Co gorsizie i smutniejsze, pewna 
część mieisizcizauisfwa, krakowskiego, 
tak się upadla, że wchodzi w związki 
z żyda,mi i ponmagia im do panowania 
w Krakowie.

Gdy się nłedaiwino odbywały w Krai 
kowie wybory dlo Zarządu Kasy cho­
rych, mieszczanie krakowscy, k tó rzy . 
mieli głosować, jako pracodawcy, we­
szli w wyraźny sojusz z żydami, za­
miast sie złączyć z, Komitetem chrzę­
ści jańskim, — i, tym sposobem pozwo­
lili na dalsze rządy żydowskie w tej, 
że Kasie.

Że o te /zady żydom bardzo chodzi, 
żc iun na nich wielce zależy, świad­
czyła odezwa żydowskich pracodaw­
ców do wyborców, w której bez że­
nady powi; d'z,iianio, że zwycięstwo 
chrześcijan w tych wyborach z a g ro ­
ziłoby bytowi i egzystencji 50 leka­
rzy i urzędników żydowskich, zaję­
tych w Kaisie chorych.

Antysemici — (talk nazywają żydzi 
katolików) — chcą zdobyć Kasę cho­
rych, by się znęca,;; nad żydami*.

Aby więc uiraittowac istnienie żydów 
w tej. Kiasie, alby ją dalej żydom na 
pastwę zostawić, aby katolicy dalej 
swą krwawicą toczyli 50 żydów i ży­
dówek, niektórzy mieszczanie kraikow- 
iscy glosowali nai listę żydowską!

Ci, liudlzie chyba nie pojmują, jak 
się abańbili, jakimi są wrogami mia­
sta i społeczeństwa pomagając żydom 
Jo coraiz więcej żydowskich rządów 
w Krakowie, gdzie już rej wodną 
w magistrach/,. a Kasę chorych uwa­
żają ze Bocjiaiłiitri ami 1 za wyłączną 
swoją własność.

Gdyby z grobu powstali dawna mie­
szczanie, obrońcy Krakowa, napluli 
by z pewnością w twarz dzisiejszym 
mieszcząnonnszalbesgojom i wyrzekli­
by się ich, jako następców i rodaków 
znihezeinniałych dto' szpiku i kości.

Taikby zrobili dawni ubywa udo Kra­
kowa — dzisiejsi zaiś, którzy mają 
w sobie oboć trochę poczucia uczci­
wości, patrjotyzmu i miłości dla. Kra' 
nowa, powinni zdrajcom-sizabesgo- 
jom, których nazwiska znane aą 
w Kcafkowde, nie podawać ręki, 'ze­
rwać z nimi wiszielfcie towarzyskie sto­
sunki, a sklepy ich i warsztaty omi­
jać.

Takich spodlonych ludzi należy 
postawić poza. nawias Sipnłeezeństwa!

Ks.

Roirzeisniiilp ofiaro.
Dnia 16 siuipnia, odprawił pro 

bos.zcz kościoła Marjaekiego, k,s. Iufu- 
lait dr Kalinowski, Mszę św. n;a inten 
cję pomyślnego p; zaprowadzenia re­
stauracji tejże starodawnej świątyni, 
jednej z imjwispauiaiszych w Polsce.

.Po ,ś|W. przemówił k,s. Infułat
ad obecnych^ na  nabożeństwie ludzi, 
wzywając ich i cale społeczeństwo, 
bu min pomogli w tem wielki-em i za- 
Szczytnem. dziele odnowienia kościoła.

Zaira® po kazaniu zjawiły się w zar 
krysitji dwie osiotby, jeden ślepiec, i je­
dnia żebra ©Izlkai. Niewidomy oddal 
drżącą ręką 3 złote, jakie miał. n,a od 
nowienie św:i,ą|tynł, żebraczkhd zaś wy- 
dobyła z kieszeni całą garść najroz­
maitszej monety, wszystko co miała, 
a wynosiło to 32 zł 50 g/oszy.

Gdy ksiądz Iniułat nie chciał przy 
jąć od żebraiczki tej ofiary, radząc jej, 
by sobie coś zostawiła, nie zgodziła 
się, mówiąc, że sobie jeszcze u ludzi 
wypro&i na życie.

Pożądana szkoła.
Staraniem ^Towarzystwu Szkoły 

rzemiosł*, które niedawno, w Krako­
wie powstało, utworzona będzie, przy 
poparciu fiu i.nsowem ministerstwa 
oświaty Szkoła rzsmłeślnicza«. na ra 
złe oddziały ślusarski i mechaniczny, 
przy państwowej Szkole przemysło­
wej.
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To i owo-
DZIEŃ PAPIEŻA PIUSA XI.-Sv '

Dtzień Papieża, pod/miony pissea 
niego m nami ornie M u : ,  rozpoczyna 
się o godzinnie- 7 zrana. O tej godzinie, 
po krótki:®} roizraiyśla-nhi. udaje się 
Papież do słwójej prywatnej kaplicy
1 jjtr odprawia Mozę św., do której (usłu­
gują mu diwlaj ciaimetrieri (tajni szam- 
belaniowie).

Po Mszy ów. spożywa Papież bardzo 
skromne śańadiainie, podćzas -którego! 
dwaj prałaci odlcizyitują nm obszerną 
zawsze1 korespondencję, o:a.z dtaiftnmiki, 
poranne.

O 9 ruizpomyimatją się w prywatnej 
bibłjioteiee papieskiej przyjęiii urzę­
dowe, a pfcaedewisz-ysdriem audjen- 
eja. dila. kardynała sol're tar za. starou.

Konferencja Papieża z tym na jwyz- 
eayiii euostopnilkiiieim dworu iwatykaó- 
skiego trwa ztw/kile oko i o. godziny, 
paizycrzem omawiane są najrozmia-rtsae 
sprawy, począiwfezy od ważnycli opraw 
dypliomiatyjcranyich aż do drobnych
administracyjnych. W lecie podczas 
feryj odpada ja ' audiencje, iwMełane 
innym kardynałiom, którzy o tej po 
rze rdku przeważnie nieobecni są 
w Rzymie, a  tak ie  -prefektom, którzy 
w ciągu pozostały eh miesięcy roku 
mają ohiorwiąlzefc ścisłego zdawania
sprawy Papietżoiwi z biegu prac, przy-
caetm o'tizyrnują od niego wskazówki, 
jak prace te prowadzić w dalszym 
ciągu,

Przyjęcia osób prywatnycłi od by
wają się w sali del Trenetlo, dawnej 
sypialni, w której u p a rł Leon XIII. 
Tutaj ohebadizi Papież wszystkich
zgromadzonych, mając dla każaego 
miły uśmiech i uprzejme słowa. O ile 
zbierają się grupy osób 'lub cale piel­
grzymki, przechodzi do następnych 
sad, iatby znólwi obejść, wsiziystkioli i do­
puścić każdego do ucałowania pi er 
ściondu padtenslkiiego.

Żaaiwyezi^ trwają and jeno je te dio
2 i pół i o  te j porze przyjmuje Papież 
drugi i  kojoi swój posiłek. Praytsm 
dwaj sekiietiarze osobiście odczytują 
mu -dlalsz-y ciąg lptów, a głównie roz.- 
dzichiją je, stosownie dm otezynuwiych 
dyspozycyj.

Po posiłku udaje się Papież na 
krótki spoczynek, trwający do 4-tej, 
puczem maisltępuje przudiadztkfei 
w ognodafoh. wątykau^ kiob do godziny 
0, lub też przejażdżka, bądź powiozem. 
bądź samoohodairn,. ofiarowanym przez 
panie medjiokioski e.

Po powrocie dio pałacu pije Papież 
kaiwę, poczym znów udaje się do br 
bljeteki ma diaitsay ciąg urzędiowwah 
przyjęć. O 10 iwrp.c3 dw swoich pry­
watnych pokoi na wieczerzę; po której

znów idzie do biMyotoki, gdzie pracujo 
do późna w moc.

Gdy W atykan cały śpi, Papież mo­
dli się, czyta, lub pisze. Nikt, nawet 
przyboczny kamerdyner (cawałli-ere
mallvo.sliba), który bezpośrednio po 
wieczerzy otmziyjnuuijt wraz z innymi 
'rozkaz udania się na spoczynek, rnie 
umiałby powiedz,k-T dokładnie, o któ­
rej godzinie Papież idzie spać. " j e s t  
to jednak zwykle bardzo późno

PODRÓŻ PO ŚWIECIE WE WŁA­
SNYM DOMU.

Przemysłowiec- paryski, p. Duiau 
v3nis, zmusaony był w sprawach siwej 
fabryki objechać główne miasta Euro­
py Oiila® kolicmlje afrykańskie, co, jak 
obliciziył, zająć mu ma z,górą półtora 
roku.

Nit> chcąc na tiaifc długi czas roz 
stać się iz żoną, ani się wyrzec zwy­
kłych wygód1 życia domowego, posta­
nowił odbyć podróż we własnym do 
mu. W tym celu ka-zał zbudować po 
dtug własnego pomysłu, kompletny 
mały (tomek udesakulny na ypecjal 
nem podwoziu sannoehodowem.

Całość iwrymii na zewnątrz wrażenie 
automobilowego wozu cjężarov/ogo, 
z tą różnicą, że na przodzie znajduje 
się mata oszklona weranda, w której 
się mogą wygodnie pomieścić trzy 
osioiby, t. j. szofer, palacz i jeszcze je­
dna osoba.

Z tej werandy prowadzą rozsuwane 
arzwi dio właściwego pokoju mieszani

nego, gdzie w głębi znajduje się w,y-. 
sofcie podwójne łóżko francuskie, 
a pod lrieim wysuwalnó szuflady z bie- 
iliizną, ubrainliem, iporoelaną j szkłem.

Na lewo od pokoju jefet kuchenka, 
upalana gazem i pułki z na,czynami 
kuchennemti. Obok kuchu, znajduje 
się poimieazozeuie biurowe z nmazyną 
dio pirania, mai prajwo ..biornilk świeżej 
wody i chłodnia" db przechowywania 
produktów. Składane krzesła dopeł­
niają urządzenia całości. Ściany zc 
SUiii i , drzewa wyłożone są ozdobną 
skórą deseniolwą.

Podróż swoją tylni wozieui odbywa­
ją państwie Diulaiuvens już od roku. 
Gdy trzeba, było jechac dy Atryki, 
rvvóz witocizono na  olkręt, a potem przj 
powrocie z Afryki z okrętu na ląd.

Państw(o Didancensi obliczyli, że 
mimo kosztownej budowy iwioz-u-domu, 
mniej on jednak kosztuje niż bijlęty 
kolejowe, -niż mieszkanie w hotelach 
jadanie w restauracjach, napiwki słu­
żbie i tym podobne rzeczy.

NAJSTARSZA KOBIETA W EURO­
PIE.

W małej miejscowości francuskiej 
Letdleis, mieSZaai najstatsza kob:ete we 
Piramcji, a  mloże w Europie, pani Gail- 
łiuiui. Kobieta ta  liczą \ \  podobno już 
140 la t życiia zupełnie jeszcze jest 
zdrową, krzepką, posiada doskonałą 
pamięć i umie opowiadać ciekawe bb 
stinryjki o  dawnych dobrych czasach.

a o a n r o n n j  m a n t  n a p a  < a x tx ^ ,  □
Rocznik „NOW EJ ZOŁZY*4
z roku bieżącego, 1926, nabyć można 
już zbroszurowai.y za 2  złote 50 
g ro s iy  z przesyłką pueztową. — 

Do nabycia
w  R E D A K C J I  „ K R A K U S A " .

1» S r  n i j t r D P r i  jrTtjpno r r i a r D t i j

Informujcie się:
Warszawa, .Iowy t aV 24., Kraków, ulic ' 
św. \ni.y 4. L 6 w, H>(. 1 Georye. Gd .usk, 

Wrzeszcz Wiedeń, Teęetthoffrtrasse 7. 10

O W O C E !
Kupujemy każdą ilość jabłek, gruszek i ostiąry 
wtączni ładunków- wuroaowyełi, na dogodnych 

wai unkaeb.
K U J A W S K A  W Y T W Ó R N I A  W I N  
H. 4AKOW SKI, KRUSZW ICA

TŁOCZNIA W MYŚLENICACH. u

>uż ponownie 
do nabycia!!
Przeszło m iljon  w użyciu
„ L U M A X M prakfcycany p rzy rząd  dl* 
każdego do zeszyw ania slcóry, paaów , 
o b u w ia ,  p łach t wozowych, rzem ieni, 
lejcy, siodiMitp* N i«abądne (Hakażths^o. 
Praw dziw y przyjaciel w podró ły . Cena 
Isafe. z roarmaitemi igłam i, ktąbkiem lnici

tylko pięć złotych
Porto i zaliczka w g .  nalezytości pocztowycl

DOM HANDLOW Y

iVt PIEROŻEK i Ska
Kraków. 4
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